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MINAŁ DZIEŃ

El Condor Passa, obecnie pod wene-
zuelskim pseudnimem Oreiro, pozwał 
do  S du  Michasia  Winnickiego-ZOTNą  
w osobie jego M a, Kryspina Bobera.ęż  
My li,  e  miło ć  ich zjednoczyła,  czyś ż ś  
jednak jest analfabet ?ą

...

Wizytuj cy Sarmacj  Scholandzki MSZą ę  
Michał  Strudzi ski  został  przywitanyń  
wojskowymi  wystrzałami  armatnimi 
(niestety  chybili),  p kiem  wie ychę ś ż  
pokrzyw  przez  delegacj  DG,  orazę  
markizem Czeka skim. ń
Nie wiadomo, co gorsze.

...

Ma  od yć  Encyklopedia  Sarmacka.ż  
wietnie!  Na  razie  brakuje  haseł  ta-Ś

kich  jak  “gello ski  bluszcz”,  “2500”,ń  
“klika  gello sko-systemowa”,  “ABS”ń  
czy te  “Peter Nicholas”. Poczekamy.ż

Szlachetne zdrowie,
Nikt si  nie dowie,ę
Ile kosztujesz,
A  si  zepsujesz.ż ę
Co  było w strawie,ś
Pawiujesz w trawie,
Doktor ci powie,
e nic nad zdrowie,Ż

Ani lepszego,
Ani dro szego.ż
Całe twe mienie,
Perły, kamienie,
Tak e wóz młodyż
I pół twej trzody
Zabierze, ale!
Masz zdrowie w cale.
Gdy brak ju  siły,ż
System niemiły,
Mieszka cu drogi!ń
Azylu progi
Oddane tobie.
Wybierzesz sobie.
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List do redakcji

Nie t dy droga ę
Niestety musz  si  odnie ć do ć sceptycznie do artyku-ę ę ś ś
łu DG „Elitaryzmowi systemowemu mówimy stanowcze 
nie” (nr  38).  O ile  uj cie problemów młodego, niedo-ę
szłego przedsi biorcy było w gruncie rzeczy poprawne,ę  
o tyle propozycje ich rozwi zania ju  nie. Zacznijmy mo-ą ż
e jednak od jednej kwestii, z któr  niew tpliwie si  zga-ż ą ą ę

dzam – zakup ziemi. Nie mo e bowiem być tak, i  kupnoż ż  
gruntu wi e si  nie tyle z funduszami,  co ze szcz -ąż ę ęś
ciem. Istniej  wprawdzie skrypty umo liwiaj ce wy wie-ą ż ą ś
tlanie nie tylko samych gruntów przynale nych do mia-ż
sta, lecz tak e ich wła cicieli,  o ile takowi istniej . Zeż ś ą  
skryptów tych nie korzystaj  jednak wszystkie miasta,ą  
dlatego te  nierzadko zakup gruntu przypomina loteri .ż ę  
Mieszkaniec wybrawszy sobie działk  z mapy, musi te-ę
raz si  zorientować, czy przypadkiem teren nie posiadaę  
ju  wła ciciela. Je eli ma szcz cie, działka jest wolna. Wż ś ż ęś  
przeciwnym wypadku, musi szukać nast pnej i podob-ę
nie skontrolować jej  status.  Czasem mo e to potrwaćż  
wieki. Usystematyzowanie zakupu gruntów wg pomysłu 
przedstawionego we wzmiankowanym artykule było by 
jak najbardziej wła ciwe.ś

Gorzej jednak z pozostałymi pomysłami. Musimy sobie 
na pocz tek zadać podstawowe pytanie: czy Syriusz maą  
być bezwzgl dnie dla wszystkich? Otó  nie. Ma być onę ż  
dla  mieszka ców  chc cych  działać  w  automatycznejń ą  
gospodarce i odnosić w niej sukcesy. Sukcesy te muszą 
być jednak efektem ich pracy, ich wkładu. Nie mo naż  
zatem upro cić działalno ci  syriuszowej do naci ni ciaś ś ś ę  
jednego  przycisku,  odbierze  to  bowiem  przyjemno ćś  
tym co naprawd  chc . Omówmy ka d  z kłód po kolei.ę ą ż ą

Witryny WWW musz  być wymagane, nie mo na tegoą ż  
pozostawić przedsi biorcy. Strona WWW w Sarmacji toę  
nie  tylko  platforma  ł cz ca  producenta  z  konsumen-ą ą
tami, to tak e forma siedziby firmy. Nie mo emy zatemż ż  
z niej zrezygnować. S  one ponadto urozmaiceniem na-ą
szego v- ycia, które przecie  toczy si  wła nie na witry-ż ż ę ś
nach WWW. Je eli  ograniczymy je  wył cznie do stronż ą  
oficjalnych, stanie si  ono nudne i monotonne. Wymógę  
posiadania strony, nie okre la jej jako ci. Mo e to byćś ś ż  
zatem zwykła najprostsza strona, z podstawowymi wy-
maganymi informacjami, a to mo e zrobić ka dy, nawetż ż  
chocia by w Wordzie. Nie jest to ani trudne, ani czaso-ż
chłonne. Nie mo emy zatem mówić o tym, jak o kłodzież  
rzuconej  pod  nogi  nowego  przedsi biorcy,  lecz  jakoę  
obowi zku jaki na nim spoczywa. Mo na by to okre lićą ż ś  
mianem „minimum wymaganego wysiłku, wkładu”.

Kwestia druga – koszta inwestycji. To fakt, kredyty są 
niskie. Po reformie, opieraj c si  na kosztach racji yw-ą ę ż
no ciowej, warto ć liberta spadła sze ciokrotnie,  nato-ś ś ś
miast kredyty jakie były, takie s  nadal.ą
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Wbrew pozorom jest to jednak słuszne. Nie mo e być bowiem tak, e kredytobiorca jest w sta-ż ż
nie w cało ci sfinansować inwestycj  z samego kredytu. Konieczne jest posiadanie własnegoś ę  
wkładu. Szacowanie mo liwo ci oszcz dzania z wypłaty pracownika syriuszowego, z przyczynż ś ę  
oczywistych obali powy sz  tez . Jednak pami tajmy, e praca syriuszowa nie absorbuje czasu.ż ą ę ę ż  
Pracownik musi si  jedynie ywić, co jako mieszkaniec robił by tak czy inaczej. Tylko e tutaj,ę ż ż  
nie do ć, e dostaje pieni dze na ywno ć, płaci mu si  tak e za sam  czynno ć ywienia si . Wś ż ą ż ś ę ż ą ś ż ę  
Sarmacji, jak ju  nie jedni słusznie mówili, pieni dze le  na ulicy. Wystarczy odrobina pracy,ż ą żą  
po wi cenie odrobiny swojego prywatnego czasu dla innych. Jednak czy komu  si  chce? Nie!ś ę ś ę  
Natomiast ka dy narzeka, e nie ma mo liwo ci by si  czego  dorobić. Otó  ma! Istniej  bowiemż ż ż ś ę ś ż ą  
w Sarmacji poza Syriuszem tak e usługi. Jedyne czego od mieszka ca wymagaj  to niewieleż ń ą  
pracy, a je eli b dzie chciał zarejestrować swoj  firma, bo nie ma obowi zku, to dodatkowo 5 lt.ż ę ą ą  
I  to wszystko! W ten sposób osobi cie dorobiłem si  swojej pierwszej fabryki, któr  wybudo-ś ę ą
wałem oraz wyposa yłem w narz dzia, oczyszczanie, elektryczno ć i surowce wył cznie z włas-ż ę ś ą
nych funduszy, bez zaci gania kredytu, w czasach, gdy wszystko było dro sze ni  dzisiaj. ebyą ż ż Ż  
było mało, wcze niej musiałem spłacić kredyt, zaci gni ty na nieudan  inwestycj  (na pocz tkuś ą ę ą ę ą  
nie rozumiałem naszej gospodarki, a nie było adnych szkół). Spłaty dokonałem tak e za libertyż ż  
zarobione na usługach. Wystarczy tylko chcieć. I w tym przypadku wła nie to jest kłod , ch ćś ą ę  
mieszka ców do jakiejkolwiek pracy,  a tego nie  zmieni  adna reforma.  Dodatkowym zagro-ń ż
eniem płyn cym z podniesienia wysoko ci kredytów, jest ich masowe zaci ganie przez nowychż ą ś ą  

Sarmatów nie  rozumiej cych funkcjonowania,  nie  rozeznanych  w sarmackim rynku.  Wezmą ą 
bowiem kredyt, le zainwestuj , zbankrutuj  i opuszcz  Sarmacj . Szkoda libertów Korony.ź ą ą ą ę
I ostatnia „kłoda” – giełda. Mo e i faktycznie jest ona ułatwieniem, ale czy nie psuje przyjem-ż
no ci płyn cej z prowadzenia firmy? Niestety tak. W przypadku wprowadzenia giełdy wg pomy-ś ą
słu zaprezentowanego w artykule, prowadzenie firmy, a dokładniej, pozyskiwanie materiałów 
sprowadzi si  wył cznie do wystawienia zlecenia na giełdzie i czekania. A przecie  cała zabawaę ą ż  
polega na stałym szukaniu najta szych dostawców, na negocjowaniu cen przy stałych dosta-ń
wach, b d  dostawach jednorazowych, opiewaj cych na du  liczb  jednostek. Giełda to wszy-ą ź ą żą ę
stko, nam, przedsi biorcom odbierze. Wizja młodego przedsi biorcy, biegaj cego od sklepu doę ę ą  
sklepu, nie mog cego si  w tym wszystkim odnale ć, jest mocno przesadzona. Po reformie, fir-ą ę ź
ma takiego „ wie ego” producenta b dzie uzale niona przeci tnie od dwóch, trzech dostawców,ś ż ę ż ę  
na chwil  obecn  dwóch, trzech firm, zrzeszonych w ramach koncernu, posiadaj cych wspólnę ą ą ą 
witryn  WWW, wyposa on  w skrypt sprzeda y. Czy jest to zatem utrudnieniem? Giełda co naj-ę ż ą ż
wy ej mogła by ułatwić zbyt towarów firmom, na których witrynach widniej  jedynie podstawo-ż ą
we informacje, a kontakt z wła cicielem jest utrudniony, przez wzgl d na brak stałego dost puś ą ę  
do sieci. Jest to jednak margines. Podobnie b dzie ze sprzeda  produktów. Miast urozmaicaćę żą  
swoj  ofert , czynić j  ciekawsz , producent jedynie wrzuci zlecenie sprzeda y na giełdzie. Ią ę ą ą ż  
znów wszyscy b dziemy tylko czekać.ę
Na chwil  obecn , główn  barier  dla nowych przedsi biorców jest zapora cenowa. Wynika jed-ę ą ą ą ę
nak ona w znacznej mierze z niedost pno ci materiałów. Wbrew pozorom bezrobocie jest nie-ę ś
wielkie, za  zatrudnieni pracownicy rzadko ywi  si  regularnie. Mniejsza produkcja w poł cze-ś ż ą ę ą
niu z wy sz  cen  racji ywno ciowej, a przez to wy szym pensjom, czyli wy szym kosztom pro-ż ą ą ż ś ż ż
dukcji, powoduje, i  ceny na rynku kształtuj  si  tak, a nie inaczej. I taka sytuacja, niestety, po-ż ą ę
winna jeszcze potrwać przez jakie  dwa miesi ce. Jedyn  zatem drog  dla nowych mieszka ców,ś ą ą ą ń  
nierobów, nie jest upraszczanie Syriusza, kosztem pozostałych przedsi biorców, lecz uzmysło-ę
wienie im, e Syriusz to wła nie, czasem niełatwa, praca. Praca wymagaj ca czasu oraz przedeż ś ą  
wszystkim kapitału, kapitału, który w pewnym, mniejszym b d  wi kszym stopniu, nale y pozys-ą ź ę ż
kać samemu. 

Rafał Szcze niewskiś
LOGiS

Redakcja z rado ci  publikuje ten list, jako e argumentacja przytoczona przez Autora jest dokł dnie t  sa-ś ą ż ą ą
m , która przy wiecała Redakcji podczas pisania artykułu o jak e znacz cym tytule „Elitaryzmowi systemo-ą ś ż ą
wemu mówimy stanowcze nie”. Nie mo e być zgody na to, by działalno ć w systemie automatycznej gospo-ż ś
darki była zale na od stworzenia strony internetowej – to czysty absurd. Z łezk  w oku przeczytali my o tymż ą ś  
jak Autor z trudem i znojem torował sobie drog  do posiadania małej firmy. Nie zgodzimy si  jednak z twier-ę ę
dzeniem, e ka dy powinien przez to przechodzić. Cywilizowanie polityki gospodarczej wzgl dem młodychż ż ę  
przedsi biorców jest słuszne. Co do argumentacji przeciwko Giełdzie – rozumiemy, e niektórzy odczuwaję ż ą 
przyjemno ć uderzaj c drewnianym młotkiem w le cego na stole własnego penisa, ale to nie jest argumentś ą żą  
za utrzymywaniem takiego zwyczaju jako obowi zuj cego przed ka dym posiłkiem.ą ą ż
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   Odprowadziłam sier antów sm tnym wzrokiem. Z tego wszystkiego, zapomniałam zapytać w jakiż ę  
sposób mogłabym si  skontaktować z m em. Postanowiłam si  nie poddawać. Z uwagi na niecoę ęż ę  
pó n  godzin , postanowiłam przeło yć poszukiwania na jutro. Obiecałam sobie, e od rana b dź ą ę ż ż ę ę 
walczyła co najmniej jak lwica, i wywalcz  przynajmniej widzenie.ę
   Zajrzałam do lodówki i postanowiłam zrobić niewielki zakupy. Miałam nadziej , e po drodze niktę ż  
mnie  nie  zaatakuje.  Na  wszelki  wypadek  uzbroiłam si  w  parasolk .  Przez  chwil  rozwa ałamę ę ę ż  
patelni  jako bro  zaczepn  ale ostatecznie zrezygnowałam z niej,  jako mało por cznej.  Wałekę ń ą ę  
pewnie  by  si  przydał,  ale  nie  maj c  wielkiego  zamiłowania  do  gotowania,  nie  posiadałamę ą  
takowego. Mo e to dziwne, niemniej wła nie tak było. Teraz troch  tego ałowałam. Podniosłamż ś ę ż  
kołnierz kurtki, aby unikn ć ewentualnego rozpoznania (nie w tpiłam, e na drugi raz napastnicyą ą ż  
zabior  ze sob  jakie  zdj cia) i wymkn łam si  cichcem z domu.ą ą ś ę ę ę
   Zamiast  spokojnie  pój ć  furtk ,  uparłam  si  na  całkowit  konspiracj .  Przemkn łam  przezś ą ę ą ę ę  
nieo wietlon  cz ć podwórka i dopadłam ogrodzenia. Rozejrzałam si  podejrzliwie, ale nie widz cś ą ęś ę ą  
nic niepokoj cego, zacz łam przechodzić przez płot. Wła nie byłam na samej górze i próbowałamą ę ś  
przeło yć nog , gdy kto  mnie za ni  złapał!  Nie zd yłam krzykn ć,  mo e tylko j kn łam i  już ę ś ą ąż ą ż ę ę ż 
leciałam w dół, ci gni ta silnym szarpni ciem! Nie poczułam uderzenia o ziemi . wiat po prostuś ą ę ę ę Ś  
nagle zrobił si  cichy i czarny. Straciłam przytomno ć.ę ś
   

   ***
   
   Dokładnie w tym samym czasie Ewelina zastanawiała si  w jaki sposób mo e zdj ć kajdanki.ę ż ą  
Mogła oczywi cie próbować wyj ć w nich, ale to raczej nie było mo liwe. Przesun ć biurko, postawićś ś ż ą  
na nim krzesło – prosz  bardzo. Ale wci gn ć si  w okno, wybić szyb ...  Nic z tych rzeczy. Naę ą ą ę ę  
pocz tek trzeba pozbyć si  uci liwego elastwa.ą ę ąż ż
   - My leć logicznie, musz  my leć logicznie – usiłowała rozgrzać swoje szare komórki Ewelina.ś ę ś
   - Je eli ten facet jest normalny... Ale z drugiej strony nie mog  zakładać, e jest normalny. Ależ ę ż  
mo e jednak jest? No, jest przest pc , w to chyba nie ma co w tpić... Jego stan umysłowy jest dlaż ę ą ą  
mnie co prawda zagadk , ale nie jestem pewna, czy powinno mnie to obchodzić. No nie wiem co zą  
tym fantem zrobić. A zreszt , co mnie to obchodzi. Zrobi  sobie zało enie, e jednak normalny jest.ą ę ż ż  
Czy  normalny  facet  łazi  z  kluczykami  od kajdanek  w kieszeni  kamizelki?  Pewnie  nie.  Co  robi 
normalny  facet?  Przede  wszystkim  nie  zakuwa  nikogo  w  kajdanki.  Aha,  czyli  mam  powa nż ą 
poszlak ,  e jednak nie jest  normalny...  Idiotko! My l  rozs dnie.  Jest bardzo normalny.  Bardzo,ę ż ś ą  
bardzo. Czyli nie nosi kluczyka przy sobie. No ale ka de kajdanki musz  być jako  otwierane... Ej,ż ą ś  
aby na pewno? Mo e i nie, ale te wygl daj  na jakie  takie otwieralne... Maj  dziurk  na kluczyk wż ą ą ś ą ę  
ka dym b d  razie... No dobra, wi c ten kluczyk gdzie  le y. Ale gdzie le y? W domu, przyjmijmy toż ą ź ę ś ż ż  
za pewnik. Mo e to być gdzie  w tym pomieszczeniu? Pewnie, e mo e, choć nie musi. Ale je eliż ś ż ż ż  
jest tutaj, to na pewno w biurku.
   W ten sposób Ewelina zmarnowała jeszcze dziesi ć minut. Oczywi cie nie przyszło jej do głowy,ę ś  
e  wystarczy sprawdzić szuflady i  pozbyć si  w tpliwo ci  w pi tna cie sekund. Do sprawdzeniaż ę ą ś ę ś  

szuflad  ostatecznie  doszło.  Okazało  si ,  e  kluczyk  stanowi  jedyn  zawarto ć  szuflad  biurka.ę ż ą ś  
Ewelina wzi ła ostro nie kluczyk do ust i usiłowała wło yć go do dziurki.ę ż ż
   

   ***
   
   - Pani Sylwio... Pani Sylwio... Pani Sylwio... – te słowa łupały mnie w głow  jak jakie  techno czyę ś  
co  w tym stylu, specjalnie nie rozró niałam.ś ż
   - Pani Sylwio... 
   - Przesta  – j kn łam nie maj c za bardzo poj cia do kogo.ń ę ę ą ę
   - Pani Sylwio...
   Z wysiłkiem otworzyłam oczy i  zobaczyłam pochylon  nad sob ,  zatroskan  twarz sier antaą ą ą ż  
Sosnowskiego. Co si  ze mn ...ę ą
   - Co si  ze mn  stało? – jako  udało mi si  otworzyć usta.ę ą ś ę
   - E... Pani zemdlała...


